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RELIGIA 

Żywot Świętego Karóla Boro- 
-meusza, kardynała i arcybiska- 

pa medyolańskiego. 

Czternaście mil ed miasta Medyolanu, 
- w północnych Włoszech, posiadał Gilbert 
Boromeusz, hrabia, zamek; Arona zwany. 
W tymto zamku Żona iego, pobożna Mal- 
gorzata, z sławnego domu Medicis, powiła 
mu syna dnia drugiego Października roku 
tysiaczuego pięćsetnego trzydziestego 6s- 
mego, który na chrzcie świętym otrzymał 
imie Karóla. Rodzice iego wielkie mieli 
w całych Włoszech znaczenie, tak dla 
awoićy świeckićy dostoyności, iako i dla 
cnót prawdziwie chrześciańskich: byli 
bowiem pełni wiary i dobrych uczynków. 
Można ich bylo wszystkiem za wzór wy- 
stawić. Maiąc tak piękny przykład przed 
oczyma Karól, od kolebki przeymował się 
nim cały, i iuż wmłodzieńczych latach 
okazywał znaki przeszłćy świątobliwości. 
Naymilszą dla niego zabawą była modli- 
twa i nauki, i we wszystkićm okazywał 
iakąś skłonność do służby bożćy. Oyciec 
i matka pragnęli, aby sie poświęcił sta- 
nowi duchownemu; nie chcieli go iednak 
do niego zmuszać, wlasnéy iego woli 
zostawuiac wybór stanu, a ten wypadł 

do ich życzenia. Przed dwunastym ro- 
kiem odebrał pierwsze święcenie, tonsurą 
zwane, i iuż wtedy przez swóy prosty — 
ubiór, przez swoię stateczność i skrom- 
ność dawał każdemu poznać, że wie, 
czego po nim stan do którego się za- 
bierał, wymaga. Gdy miał lat dwanaście, 
źrzekł się stryi iego, Cezar Boromeusz, 
dochodów dwóch opactw, i to na korzyść - 
iego, które on znaiąc iuż przepisy ko- 
ścielne, pod tym tylko chciał przyiąć 
warunkiem, ieżliby, odrachowawszy tyle, 
ileby na iego wychowanie i usługę ke- 
ścielną przypadło, resztę rozdawano na 
ubogich. Słysząc to oyciec iego, roz-- 
płakał się z radości, i uczyniono zadość 
iego woli. Początkowe nauki odebrał 
młody Karól w Medyolanie, a potóm wy- 
słany został do miasta Pawii, gdzie po- 
święcaiąc się zwielka pilaością prawu 
kościelnemu i ciwylnemu, otrzymał za- 
szczytny tytuł doktora oboyga prawa. 
Przytóm przyświecał drugim prawdziwą 
pobożnością i roztropnością, a przez prze- 
zorne czuwanie nad samych sobą i częste 
przystępowanie do stołu pańskiego, wśród 
złych przykładów swoich rówienników, 
zachował swoie dziewiczą niewinność, 
Chociaż nadewszystko polubił sobie sa- 

motność, iednakże przyjmował do siebie 
z wszelką uprzeymością „A wesołością 
tych, co z nim l Pies się chcieli. 



Po śmierci oyca, ukończywszy nauki 
w Pawii, wrócił się do Medyolanu, wła- 
śnie, gdy brata iego matki, kardynała 
Iana Angelo, obrano w Rzymie papie- 
żem, pod nazwiskiem Piusa czwartego. 

. Skoro tylko wstąpił na stolicę apostol- 
‘ska Pius, przywołał Karóła do siebie, 
oddał mu ważne urzędy duchowne, i wy- 
nióslszy na godność kardynała, uomino- 
wal go arcybiskupem medyolańskim. — 
Zostaiac przy boku papieża, we wszyst- 
kich sprawach byl iego prawą ręką; a 
nie mogąc osobiście zarządzać swoią 
dyecezyą, obrał sobie za swego zastępcę 
(sufragana) w Medyolanie, biskupa Hie- 
ronima Ferragate; a za oficiala, Miko- 
łaia Ormaneto; mężów doświadczonćy 
pobożności i niezmordowanych pracowni- 
ków w winnicy Chrysiusa. W roku ty- 
siącznym pięćsetnym sześćdziesiątym dru- 
gim, umarł mu iedyny brat, hrabia F'ry- 
deryk. Civs ten dotkliwy zniósł po chrze- 
ściańsku. A gdy go wszyscy namawiali, 
aby wystąpił zstanu duchownego, i oże- 
niwszy się, był podporą familii; opierał 
się temu stale. Nakoniec, żeby się uwol- 
nić od wszelkich nalegań w tćy sprawie. 
wyświęcił się na kapłana, gdyż dotąd 
nie był ieszeze tego uczynił. Po śmierci 
Piusa czwartego, w roku tysiąc pięćset 
„sześćdziesiątym piątym przypadłćy, gdy 

* kardynał Antoni Michał Ghisleri, papie- 
żem był obrany, szczególnićy za iego 
staraniem, udał się do swoićy dyecezyi, 
do Medyolanu, gdzie był znaywiększą 
okazałością przyięty. Tu zcalą gorli- 
wością pasterza zaiął się dobrem swoich 
owieczek, a znalazłszy wiele do napra- 
wienia, nie lękał się żadnych przeszkód, 
i wziął się szczerze do pracy. Nie szczę- 
dzi! ani kosztów , ani trudów osobistych, 
i nawet z uszczerbkiem swego zdrowia 
zwiedzał kośc.oly wswoim obrębie, ka- 

zac niekiedy i po jtrzy razy na dzień. 
Prócz wiele zakładów, które ze swoićy 
kieszeni wystawił i uposażył, zakładał 
szkółki, i wnich szszególnićy religii 
uczyć zalecał. Gdy w roku tysiąc pięć- 
set sześćdziesiąt dziewięć wielkibył nie- 
urodzay, a po nim i głód nastąpił, oka- 
zał się prawdziwym oycem swoich dye- 
cezanów, bo nietylko w mieście Medyo- 
Janie, ale i po wsiach, zgłodniałych ze 
swoich zasobów żywił. W roku tysiąc 
pięćset siedmdziesiąt sześć, okropny mór 
panować zaczął. Za staraniem Świętego 
Karóla, znoszono chorych do wielkiego 
domu za miastem, aby ich od zdrowych 
odłączyć.  Liecz cóś, kiedy im na wszy- 
stkióm zbywało! Stan tych nieszezesli- 
wych był opłakany. Cóż robi ten wielki 
mąż? Oto wszystko ze swego pałacu, 
nawet łóżko własne, poséla tym nieszeze- 
śliwym, których było tysiąc czterysta, 
io nich, gdy władza świecka niemi się 
opiekować nie myślała, pieczołowite ma 
staranie. Dla ublagania karzącego ludzi 
tą chłostą Boga, nakazał publiczne mo- 
dły, processye, i sam na czele ducho- 
wieństwa, boso i z wielkim powrozem 
na szyi odprawiał takowe; a przy każdóy 
processyi kazał do ludu zwielką żarli- 
wością. Zaradziwszy potrzebom chorych, 
tak duchownym, iako i cielesnym, w mie- 
Scie, udał się na wśie, i stał się prawe 
dziwym aniołem dla opuszczonych wie- 
śniaków. — Zaczęło nareszcie ustawać 
powietrze, a Karól święty, co wszasie 
onego wszystko poświęcił, a nawet i dłu- - 
gów dla cierpiącóy ludzkości narobił, 
zalecił dziękczynienia, które ku zbudo= 
waniu wszystkich odprawiane były, Ten. 
mąż tak wielki, co cały swóy maiątek 
oyczysty i dochody duchowne na ubogich 
rozdawał; który sam żył iak gdyby ne- 
dzarz, aby tylko drogich mógł wspie= p
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rać; ten biskup, mówię, : tak święty, nie był bez nieprzyjacicł |: Nawet księża czyhali na iego życie; ale to byli tacy,. którym przepisy kościoła były za przy- kre, a do których wypełniania on ich 
przynaglał. Nareszcie, pełen zasług 
przed Bogiem i ludźmi, przeniósł się do 
wieczności, po wieniec chwały, czwar- 
tego Listopada po północy, roku tysiąc 
pięćset ośmdziesiąt cztery, zostawiwszy 
nam przykład wielkióy pobożmości, umar- 
twienia i dobroczynności. Za przyczyną 
więtego Karóla, wielu wiele doznało 

cudów od Boga. Na mocy tych, Paweł 
piąty, papież, roku tysiąc sześćset dzie- 
sięć, wliczbie Świętych go umieścił. 

ROZMAITOŚCI. 
PE 

Słów kilka 
oodbywaniu gromady wgościńcu. 
„Nie masz nic gorszego na świecie, 

lak, gdy sołtys zwołuie gromadę do go- 
ścińca. Zeydzie się komotr z komotrem, 
sąsiad z sąsiadem, krzesny, wuy, stryj, 
i tak daléy. Ieden drugiego częstuie, i 
zmusza do picia.. Z początku idzie 
wszystko wesoło; sciskaia się i caluia; 

_ ale, iak iuż dobrze w kale naleią, Piotr 
przymawia Pawłowi, Klemek Grzeli; od 
słowa do słowa, przychodzi do czubów; 
a niekiedy i panu soltysowi, gdy w pi- 
iaństwie rey prowadzi, nie mało kłaków 
ze tha nadrą. Wrzask, tartas. Zlatuia 
sig żony; krzyczą, klną, wyrzekaia: a 
bodayci się wgardle zapaliła! 
ty taki, ty owaki! "Temu wszystkie- 
mu przypatruią i przysłuchuią się dzieci, 

, kich dosiebie ciągnie, 

i tak zaraz zmlodu uczą się, iak się te 
maią gromady odprawiać. O! bodayby 
ich nigdy nie było, kiedy takie tylko by- 
waią! Ktoż ztego korzysta? Oto nie- 
uczciwy szynkarz, bo mu gorzałka idzie 
odręki. Leie na bórg, a potróyną kredką. 
maluie króski na belce. Bo czy nie 
prawda, Ignacy?" tak mówił, wzdycha” 
iąc, stary Onufry. — „„Prawda, oy 
wielka prawda! W gościńcu, to oni 
wielcy panowie; ale wdomu, to nie ma 
ezém biedy odegnaé! odpowiedział mu 
na to Ignacy. — „Dla tego to radzą 
i radzą, a nic nie uradzą. Iakżeż tóż 
można przy gorzalce radzić!* mówił 
daléy Onufry; „ia zaś powiadam, żeby 
to naylepićy było, gdyby gromady od- 
bywały się nie wgościńcu, lecz tylko 
u sołtysa, albo u którego ławnika, lub 
gospodarza, co. ma obszerną izbę. Nie 
mieliby sposobności, upiiać Się, marno~ 
wać czasu i grosza. Ale tak, iak teraz 
się u nas dzieie, to żal się Boze!“ — 
„„»Ajakże temu zaradzić, rzekł I gnacy, 
„„kiedy tennieszczęsny gościniec wszyst+ 

jak zaczarowany.** 
— „lak zaradzié?“ odpowiedział Onu- 
fry; „na wszystko iest sposób, toć i na 
to nie braknie. Niech tylko każdy na to 
uważa, co dobrodzićy w kościele 6 piiań- 
stwie powiada, iak ono to szkodzi i ciału 
i duszy, to mu się zapewne wódki ode- 
chee; koto przecie straszne są słowa Pana 
Boga!żadenpiianicanie wniydzie pl 
dokrólestwa bozego.“—,,, Hale!“ 
odpowiedział I guacy, „bo te piiaki tego 
„słuchaią. Co święto i niedziela lecą do 
miasta na te przeklęte targi. Prawda, 
ze i w mieście można Mszy świętćy słu- 
chać i kazania, ale oni zamiast do kościoła, 
to do Moska lub Ićka idą na gorzalkę, 
Czasem się im przyśni zayczeć tóż do 
tege domu bożego; ale kiedy? oto 
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gdy ksiądz odchodzi ód ołtarza; i na eo 
się to przyda! Żeby to odemnie zale= 

żało, toby zaraz te niedzielne szachrayki 

musiały ustać; a ktoby się ważył w święto 

na targ przyjechać , tobym mu gnaty po= 

mieszał.**— „Wiecie co, móy Ignacy," 

rzekł Onufry, poczęści macie i prawdę 

ho z tymi ludźmi dobrocią nic nie wskóra. 

Dobrzeby to było, gdyby ostro zakazali 

niedzielnych targów; ale wróćmy się do 

gromady. W przyszla środę mamy się 

znowu poschodzić do gościńca, Co tam 

będzie, nie wiem. Ale wiecie co? Wy, 

jako ławnik, po ukończonćy gromadzie 

rzekniycie téz słów kilka przeciw zgro- 

madzeniu się naszém do gościńca, Ia 

waszę mowę będę popierał. Zuaydzie 

się moze i wiecéy takich, co za nami 

póydą; boby tóż to było i czas zapo- 

biedz temu powszechuemu zgorszeńlu. 

-_ Natrzyicie tylko wprzódy waszemu zię- 

ciowi dobrze uszów, i zakażcie mu się 

upiiać pod blogoslawienstwem, a przy 

pomocy bozéy, to wszystko dobrze póy- 

dzie. Ia popadnę dobrodzaeiaszka, aby 

swoię naukę o piiaństwie ; nowil; a iak 

piiaków weźmiemy w dwa kiie, to i gro- 

Doskonały nawóz na łąki. 
W dole 20 stóp długim, a 12 lub 18 sze- 

rokim, ułóż warsztwę gnoiu bydlęcego ; na to 

równóy grubości warsztwę ziemi, znowu gnoiu, 

znowu ziemi i t, d., i poleway każdą warsztwę 

ziemi wodą, zgnoiówką lub urynami rozmie- 

szaną. Gdy tak cały dół napełnionem zosta= 

nie, zostaw przez sześć miesięcy, a będziesz 

mial masse, który uprawiona, czyli narzucona 

łąka, pięć razy obfitszy plon wyda. 

Wpewném miasteczku zabodła krowa bur- 
mistrza na pastwisku krowę wyrobnika. Wy- 
robnik poszedł do burmistrza, i rzekł: „Wiel- 
możny magistracie! moia krowa zabodła we- 
szą; cóż mam za nią zapłacić? * —, „Ha! 5 
rzekł burmistrz, ,„musisz mi inną krewę, tak 
dobrą i młodą, iak moia była, odkupić, i zapła- 
cisz talara kary. — „O nic! odpowiedział 
wyrobnik; „ia się omylilem, to wiełmoźnego 
msgistratu krowa moią zabodła.* — „„A to eo 
innego, <" zawyrokował burmistrz; ,,,,twoia kro- 
wa powinna się była moićy «drogi umknąć, 

mady będą spokoynieysze, a dla gminy © 

pożytek nie lada. Mam dom obszerny, chętnie 

do siebie gromadę przyimę, bo niczego nie Ża- 

łuie, kiedy tylko widzę, Ze i Bóg ma ch wa- 

tę ;gźzłowiek pożytek. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. — (Redaktor X. T. Borowiez.) 


